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Rok 1944 


Zapowiedzi niemal wszystkich 
kierujących sprawami wojny ipo- 
kojù mężów stanu określają, że 
rok 1944 będzie decydującym dla 
ostatecznego wyniku wojny i stwo- 
rzy podstawy przyszłego pokoju. 
Rok ten ma być nową wielkiej wa- 
gi datą w dziejach ludzkości. 

Oczekiwania wielu, że już rok 
miniony zapisze się zakończeniem 
wojny przynajmniej na terenie 
Europy, nie spełniły się. Również 
zwykły się nie spełniać przewidy- 
wania nawet najbardziej miaro- 
dajnych mężów stanu, a historja 
niema zwyczaju stosować się do 
kalendarza, ani, wbrew popular- 
mu uproszczeniu, nie lubi sję po- 
wtarzać. Istnieje jednak tak dużo 
objektywnych danych, że tym ra-, 
zem te wypowiedzi istotnie się 
spełnią. ` 

Istnieje oparta na silnych pod- 
stawach nadzieja, że spełni się 
tęsknota powszechna do pokoju, 
tęsknota, która zwłaszcza u naro- 
dów okupowanych posunęła się do 
najwyższego napięcia. Wiemy bo- 
wiem już wszyscy, co znaczy obec- 
na okupacja niemiecka, a Polska 
pod tą okupacją trwa już nie- 
przerwanie od 1-go września 1989. 
Należy przy tem podkreślić, że Pol- 
ska pod tą okupacją, przez ten dłu- 
gi okres, . nie wydała Quislinga. 
Jest jedynym wśród narodów 
okupowanych, który nie wydał ani 
Quislinga ani Hachy, ani Pćtaina. 

Ten zwrot * bez Quislinga ” ła- 
two się wymawia i równie łatwo 
się „pisze. Ten zwrot słowny ma 
swój specyficzny ciężar gatunko- 
wy. Ciężar, gatunkowy w na- 
stępstwach, jakie za sobą pociąga 
w stosunku Niemców do narodu 
polskiego. Następstwa te są takie, 
że Polska stała się terenem mor- 
dów, terenem najpotworniejszych i 
najbardziej wyrafinowanych maso- 
wych zbrodni niemieckich. Nie 
jest to wcale przypadek, że do Pol- 
ski zwozi się żydów z całej Euro- 
py, aby ich tam mordować. W 
Polsce Niemcy nie udają * dobrych 
Niemców.” I istotnie niema też w 
Polsce nikogo, któryby wierzył w 
istnienie “dobrych Niemców.” 
Tam też regime niemiecki i naród 
niemiecki występują bęz wszel- 
kich osłonek. 

Polska w rok 1944, w ten rok de- 
cyzji o wojnie i pokoju, wchodzi 
niezachwiana i niezałamana, w jed- 
nolitym anty-niemieckim froncie. 
W Polsce, wedle zgodnych relacji 
dochodzących nas wcale obficie z 
Kraju, nienawiść do Niemców, 
więcej, pogarda, jest powszechna 
4 jednozgodna. Nigdy tam nie by- 
ło i niema pod tym względem ani 
wahania ani wątpliwości. Za to 
jednozgodne i nieprzejednane sta- 
nowisko narodu polskiego płaci on 
niezwykle drogo. Dlatego, gdy na | 
- łamach niektórych poważnych 
wa TA angielskich pojawiają 
się, informacje od koresponden- 
tów moskiewskich, jakoby istniał 
dla Polski dylemat czy wobec 
zbliżania się Armii Czerwonej 

do granie Polski, poprzeć armję 
sowiecką czy niemiecką, stwier- 
dzić trzeba, że podsuwanie odpo- 
wiedzialnej. polskiej myśli poli- 
tycznój tego rodzaju dylematu jest | 
poprostu obelgą. Może w czyjejś 
nieobliczalnej głowie są uważane 
za możliwe wątpliwości czy pojść 
z Hitlerem czy ze sprzymierzony- 
. mi demokracjami, w Polsce conaj- 
mniej od 1-go września 1939 r. te- 
go rodzaju pytanie nie istnieje. 
" Wobec zbliżania się armii czerwo- 
nej do wschodnich granie Polski i 
„wobec zapowiedzi na Konferencji 
wszystkich sprzymierzonych,, że w 
roku 1944 nastąpi koncentryczny 
atak na europejską „twierdzę nie- 
miecką. wszystkich sił sprzymierzo- 
nych, istnieje pewność, że armja. 
~ czerwona wkroczy na ziemie Polski. 
Istnieje wobec tego w Polsce tylko 
jedno pytanie, pytanie tak narodu 
jak i rządu polskiego: Czy armja 
czerwona wkroczy w granice Polski z 
tymi samymi, co w roku 1939 zamia- 
/dok na str. 2-637 
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WALTER CITRINE 
Sekretarz, Generalny 


Brytyjskich Związków Zawodowych 


Do ludu polskiego 


Przywódca Brytyjskich Związków Zawodowych 
Walter Citrine nadesłał na ręce tow. Jana Stań- 
czyka Ministra Pracy i Opieki Społecznej piękną 
odezwę z prośbą o. przekazanie jej drogą radiową 
ludowi polskiemu. 

Podczas Kongresu Brytyjskich Związków Zawodowych, delegaci reprezentujący ponad 6. 
milionów zorganizowanych robotników wstrząśnięci byli do głębi przemówieniem wygłoszonem 
w imieniu robotników polskich /przez tow. Jana Stańczyka/. Przemówienie to potwier: 
dziło niezłomną wolę robotników i chłopów Polski kontynuowania walki o wolność, bez względu 
na ofiary, aż do zupełnego znisczenia tyranii i barbarzyństwa, pod którymi ugina się obecnie 
okupowana Europa. > 

My, którzy znamy dobrze cenę, którą Polska zapłaciła i wciąż płaci za wierność dla ideałów, 
o które wolne ludy świata walczą w tym tytanicznym boju, spoglądamy na Was z podziwem. 
Świadomość, że Wy jesteście współtowarzyszami Walki wzmacnia naszą niezłomna wolę dopro- 

ı wadzenia walki tej do zwycięskiego końca. 

W górę sęrca! Bliski już Dzień wyzwolenia! A w dniu tym brytyjski ruch zawódowy 
z całą gotowością przyjdzie Wam z pomocą w odbudowie Waszego wolnego życia i demokraty- 
cznych instytucji, bronionych przez Was z takim poświęceniem i bohaterstwem. 

My, którym dane było uniknąć inwazji ziem naszych przywiązujemy szczgólną wagę do 
problemów, które wyłonią się przed światem, i Europą w szczególności z chwilą zakończenia 
działań wojennych. . 

Jednym z naszych żądań, będzie odbudowa w Krajach Wyzwolonych zwiazków Zawodowych 
przywrócenie im „wszystkich praw oraz zwrócenie zrabowanego im mienia. pah i 

Dążymy do utworzenia światowej federacji niezależnych organizacji robotniczych wszyst- 
kich krajów, aby ożywieni duchem jedności i wolą nieugięta wywalczyć wspólnym wysiłkiem 
warunki bytu, w pełni należne ludom świata. s 

Wspólne cierpienia i ofiary naszych narodów są gwarancją wzajemnego zrozumienia, ko- 
niecznego dla osiągnięcia jedności międzynarodowego ruchu zawodowego. Jedność ta jest 
niezbędna dla zrealizowania naszych wspólnych ideałów. f - 


aspekt 


Zawarcie paktu dwudziestolet- 
niego między Związkiem. Sowiec- ` 
kim, a Czechosłowacją wznowiło 
zainteresowanie angielskiej i ame- 
rykańskiej prasy — a częściowo i 
opinii publicznej — stosunkami 
polsko — sowieckimi. Głosy prasy — 
jakokolwiek naogół dość życzliwe 
dla Polski muszą budzić duże za-. T A 
strzeżenia. Prasa podkreśla nieu- 
gięte stanowisko narodu polskie- ~ 
go, jego nieustanną walkę z nie- 
mieckim najeźdcą i wkład Polski 
w tę wojnę. Niepodległość Polski 
jest aksjomałem, którego nikt — 
nawet Daily Worker kwestjonować 
się nie ośmiela. Ale już przy rozpa- 
trywaniu stosunku Polski do 
Związku Sowieckiego znajdujemy 
całą gamę pojęć i pomysłów od na- 
wiązania i utrzymywania dobrych 
stosunków sąsiedzkich do mniej- 
lub więcej zawóalowanego “ leader- 
ship'u ” rosyjskiego. A 

Przy omawianiu zagadvienia 
granie prasa z Times'em na czele 
starą się — pozornie obie strony | 
nakłaniać do ustępliwości, w rze- 
czywistości jednak — z zadziwia-. 
jącą lekkością i podejrzaną jedno- 
myślnością — sugeruje Polsce wy- 
rzeczenie się — nieprecyzowanej 
bliżej części jej terytorjum. >. 

Naogół prasa nie zadaje sobie 
trudu ustalenia wymiarów rzeko- 
mo spornego terytorjum /wspo- ` 
mnienią linji Ribbentropp-Móło- 
tow unika się wstydliwie/ ani ob- 
szaru i zaludnienia terenów ofiaro- 
wanych Polsce jako rekompensata. 
Odnosi się wrażenie, że wielu 
dziennikarzy i polityków brytyj- 
skich nie zdaje sobie lub niechce 
zdawać sprawy z rozmiarów rosz- 
czeń rosyjskich i raczej daje wy- 
raz emocjalnemu życzeniu zakoń- 
czenia sporu między dwoma sprzy- 
mierzeńcami W. Brytanji. Jakkol- 
wiek mamy zrozumienie dla inten- 
cji i dążeń wyiazicieli brytyjskiej 
opinji publicznej, nie możemy -= 
przemilczeć, że to szafowanie zie- 
mią polską i dysponowanie nią na 
rzecz silniejszego _ sojusznika 
krzywdzi Polskę. i SE 
` Najbardziej jednak zdumiewa- 
Jącem i niepokojącem jest, że nie- 
znależliśmy w prasie brytyjskiej 
ani jednego głosu, któryby w spo- 
sób poważny i bezstronny zatrosz- ` 
czył się o wolę ludności, zamiesz- 
kującej tak zwane * sporne tery- ~ 
torjum ” i od tej woli uzależnił 
stanowisko brytyjskiej 'opinji pu- 
blicznej. Wydawało nam się, że — 
wśród narodów sprzymierzonych 
nie ma poważniejszych różnie co 
do podstawowych zasad powojen- 


WŁADYSŁAW MALINOWSKI , 
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Bezpieczenstwo zbiorowe 
czy strefy wpływów wielkich mocarstw 


Zyjemy w okresie wielkiego 
przełomu; przed nami piętrzą się 
liczne trudności i zagrażają nam 
liczne niebezpieczeństwa, z któ- 
rych nieporozumienią ideologiczne 
i rzekomy realizm niektórych wy- 
bitnych polityków zajmują po- 
czesne miejsca. i 

Stoimy wobec podstawowego dy- 
lematu: bezpieczeństwo zbiorowe 
— czy podział świata na strefy 
wpływów. Stanowisko w tym klu- 
czowym zagadnieniu przesądza 
nietylko o rozwoju stosunków mię- 
dzynarodowych ale również 0 roz- 
woju wewnętrznym wielu państw. 
Jeżeli świat pojdzie w kierunku 
podziału na strefy wpływów to 
dyskusja na temat demokracji w 
stosunkach międzynarodowych 
traci wszelkie znaczenie: mocar- 
stwa ukształtują oblicze krajów 
przynależnych do ich * Lebens- 
raumów ” według własnego widzi- 


Drugi dylemat będący pochodnym 
od pierwszego to wybór pomiędzy li- 
czeniem się z wolą ludności krajów 
uwolnionych a okupacją tych krajów 
nawet w okresie przejściowym. Oczy- 
wiście nię możemy się wyrzec kon- 
troli nad Niemcami i satelitami osi 
w okresie przejściowym, a więc oku- 
pacji będącej konsekwencją zwycię- 
stwa. Sytuacja narodów sprzymie- 
rzonych na kontynencie europejskim 
jest jednak inna. W ich wypadku 
wojskowa okupacja i administracja 
wojsk okupacyjnych byłyby równo- 
znaczne z podziałem świata na strefy 
wpływów. Podział ten byłby skiero- 
wany przeciw bezpieczeństwu zbio- 
rowemu i demokracji. Armje aljanc- 
kie wkraczające do krajów aljane- 
kich nie mogą tworzyć rządów i ad- 
ministracji cywilnej, ograniczyć się 
muszą do konieczności wojskowych i 
do współpracy z istniejącymi pod- 
ziemnymi siłami militarnymi i para- 
militarnymi. Wszelkie próby narzu- 
cenia marjonetkowego rządu przez 
wkraczające armje prowadziłyby do 


Wolność Europy stworzyć mogą je- 
dynie ludy Europy, które zrozumieją 
ograniczenie ich wolności jedynie na 
rzecz międzynarodowych instytucji 
i ich organów. 

Zagadnienia powyższe szczególnie 
jaskrawo i jasno dostrzegane sa w 
Polsce, w kraju, który przechodził 
niejedną okupację w ciągu ostatnich 
okresów swej historji. W Polsce też 
panuje pewność, że wyzwolenie ozna- 
czać będzie rozwój wewnętrznej de- 
mokracji i dlatego wola ludu polskie- 
go jest jasna. Wypowiada się on za: 

zbiorowym bezpieczeństwem, zied- 
moczeniem Europy i rożwiązaniami 
idącymi po linji federacyjnej a prze- 
ciw podziałowi na strefy wpływów, 

za demokratycznym ustrojem pań- 
stwowym a przeciw, mieszaniu się 
armji aljanckich w życie wewnętrzne 
wyzwolonych narodów. 

Opinja ludu polskiego, którą od- 
zwierciadla prasa podziemna, z całą 
gotowością akceptuje ograniczenie 
suwerenności państwowej — ale tyl- 
ko na rzecz organizacji międzynaro- 


misię. Może się wówczas zdarzyć, | katastrofy. sdi z i ich organów wykonaw= sad odstaw ea psyc zkęc 
że z jednej strony będziemy mieli | “Trudności okresu przejściowego i | SIę” z” ak 


mu Krajowi i żadnej grupie naro- - 
dowej nie można narzucić zmian, 
których nie pragnie. PORY YO 

Wiemy, że opinię publiczną w - 
W. Brytanji dochodziły słuszne i 
niesłuszne żale i pretensje przed- 
stawicieli mniejszości narodowych 
w Polsce. Przyznajemy, że rządy 


To jest jedyna droga do nowego i 
lepszego świata. Walka o ten świat 
to walka sił postępu i wolności w 
obrębie każdego narodu. Podstawą | 
jej musi być uznanie tych zasad 
przez wszystkie bez wyjątku wielkie 
mocarstwa zarówno Stany Zjedno- 
czone i W. Brytanję jak i Związek 
Sowiecki. 


do czynienia z próbami *darla- 
nizacji” Europy zachodniej, a 
“ sowietyzacji ” Europy środko-: 
wej i wschodniej. Można byłoby 
wówczas mówić o wszystkiem z 
wyjątkiem wolności i demokracji. 

Pierwszą gwarancją budowy wol- 
nego świata jest przyjęcie zasady 


ewentualne konflikty między orga- 
nami woli ludności a aljanckimi oku- 
pacyjnymi wojskami regulować win- 
ny nie te ostatnie, lecz międzynaro- 
dowe komitety międzyaljanckie. Każ- 
dy konflikt z miejscową ludnością 
załatwiany jednostronnie przy uży- 
ciu siły wojska wkraczającej armji 
przekształca armję aljancką w armję 


zbiorowego bezpieczeństwa, w któ- | okupacyjną Tu tkwi klucz do zagadnienia mię- | Polski niepodległej nie umiały za- 
rym odpowiednią rolę winna odegrać i j OS f dzynarodowych gwarancji demokra- | stosować jednolitej i słusznej linji - 
zbiorowa współpraca na równych Mimo trudności i konfliktów | tycznych okresu przejściowego, któ- postępowania wobec ludności 


prawąch a nie narzucon 


Europa dojrzewa do wolności, któ- 
kich mocarstw. ` 


rej nie można zbudować z zewnątrz. 


ry otworzy perspektywy rozwoju 
prawdziwie wolnego świata, 


a wola wiel- ukraińskiej. Wolno nam to stwie 


dzać, bo.P.P.S. wypracował 


` 


————— ż cze W. kde złożyła Sejmo 
5 6 Ą projekt; autonomji COW 
ON 
Kraj o Deklaracji czterech stronnictw e 
Deklaracja czterech stron- usiłowali każdy argument podnie- 


W centralnym organie 
Kierownictwa Ruchu Mas | 
Pracujących Polski 
“ W.R.N.” z dnia 10 wrześ- 


nictw określąjaca charakter i 
zakres do uporządkowania sto- 
sunków wewnętrznych stała się 
największym wydarzeniem nasze- 
go życia politycznego. Zaprzeczy- 
ła ona demagogicznej płyciźnie, 
głoszącej rzekomą prawdę o wie- 
cznych kłótniach międzypartyj- 
nych, dała. też wyraz wysokiej 
dojrzałości politycznej głównych 
ośrodków zorganizowanej myśli 
polskiej. To też przyjęta została 
przez szerokie koła społeczeń- 
stwa z prawdziwem uznaniem. 
Tak, jak przewidywaliśmy, mu- 


siony przećiwko linji porozumie- 
nia możliwie najbardziej wyczer- 
pująco i spokojnie ocenić. 
Głosy publicznie sformułowane, a 
wymierzone przeciwko deklaracji 
dotąd do nas nie doszły. Podnosi- 
my więc to momenty, które zaryso- | 
wały się w pierwszych dyskusjach 
przy osobistych zetknięciach. Do za- 
notowania mamy następujące argu- 
menty przeciwko porozumieniu. 
Pierwszy poddaje w wataliwość 


nia b.r. znajdujemy nastę- 
pujące uwagi na temat 
znanej deklaracji czterech 
stronnictw z dnia 15 sier- 
pnia 1943 r. 


siała jednak zjawić się i opozy- 
cja przeciwko temu aktowi poli- |jego trwałość. ama deklaracja | m 
tycznego rozsądku, Chcąc mieć | określa w przybliżeniu termin trwa- |- 1e 
sytuację jak najbardziej jasną i|nia porozumienia; okres odbudowy | pi 
dla każdego zrozumiałą, będziemy ' /dokończenie na str. 2-ej/ 
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ROBOTNIK POLSKI 


ś 1 stycznia 1944 


/dok. ze str. 1-ej/ 


rami? Brak odpowiedzi, odpowiedzi 
dostatecznie jasnej i nie budzącej 
żadnych wątpłiwości, niepokoi na- 
ród polski i nietylko samą Polskę. 
W grok 1944, rok oczekiwnych 
' rozstrzygnięć wchodzi” Polska. wal- 
cząca na wszystkich frontach w tych 
 niebywałych w dziejach zmagań, 
jako kombatant pełnowartościowy, 
niezawodny i pełnoprawny. 
"Oczekiwane decydujące wydarze- 
nia zostały omówione i przygotowane 
| na Konferencjach, jakie w ostatnich 
~ tygodniach odbyły się na Bliskim 
z Wachodzie. Zdecydowano tam rozpo- 
-= częcie skoncentrowanego ataku na 
= niemiecką twierdzę w Europie i zgo- 
Ener dnie nakreślono drugi etap wojny na 
Dalekim Wschodzie po zwycięstwie 
-w Europie. Akcja militarna zostąła 
_  jednozgodnie ustalona i postanowio- 
~ na: Pod tym względem niema wśród 
sprzymierzonych żadnych różnie. Nie 
 fmogą też państwa osi liczyć tu na 
rozbicie w obozie państw demokra- 
tycznych. Ogromna przewaga sił mo- 
 ralnych i materjalnych państw 
= sprzymierzonych i owo sharmonizo- 


stkich frontach daje pewność zwycię- 
stwa. Niewątpliwie przypieszy to 
poważnie koniec całej wojny. 
Me Szkoda wielka, że w tych ważnych 
. naradach, jakie się odbyły i jakie się 
= ciagle odbywają,'nie bierze udziału 
okupowana Europa. Ta samą Euro- 
pa, która liczy około 200 miljonów 
ludzi, Europa, która w dziejach ludz- 
kości odgrywała i niewątpliwie bę- 
dzie odgrywać niepoślednią rolę. 
Europa okupowana jest ważkim ele- 
mentem, który nie powinien być po- 
mijany tak przy podejmowaniu de- 
cyzji w sprawach dalszego prowa- 
`- dzenia militarnej strony wojny jak 
-i przy ustalaniu zasad przyszłego po- 
~ koju. A chodzi przecież o to, aby ten 
' przyszły pokój nie był znów tylko 
zawieszeniem broni, jakim się okazał 
- pokój wersalski. : ; 
= Z tej wojny zrodzi się niewątpli- 
-wie świat nowy, a przeżycia okupo- 
wanej Europy sięgają chyba najgłę- 
=  biej. W Europie z tej wojny wyroś- 
_ nie niewatpliwie poczucie jedności i 
poczucie wspólnoty interesów. Z tej 
- wspólnoty interesów wyrosła myśl. 
federacji narodów środkowo-wschod- 
niej Europy. Wizja Stanów Zjedno- 
czonych Europy, opartych na fede- 
_ racjach regjonalnych, nie wydaje się 
wcale romantyczną fatą morganą, 
ale w świetle dzisiejszej rzeczywisto- 
ści wyrasta jako konieczność, jako 
najbardziej realne i logiczne na- 
stępstwo faktów. À 
Nikt nie może brać poważnie 
twierdzenia, że małe marody`są źro- 
dłeni wojny, gdy są one tylko przed- 
iotem pożądliwości wielkich. Aby 
e były w przyszłości takim łatwym 
do połknięcia przysmakiem, jest tyl- 
ko jeden środek zaradczy, mianowi- 
- cie zorganizowanie ich we wzajemnej 
współpracy i współżyciu, nadto przez 
peran zbiorowego bezpieczeń- 
ycd. a 
= Decydowanie o przyszłości świata 
_ tylko przez wielkie isilne mocarstwa, 
a w następstwie wojny ilość takich 
aństw została zredukowana do 
czby bardzo nikłej, wskrzesza nie- 
' bezpieczeństwo podziału Europy i 


l rzeczywistej y 
rzymierzonych czy miłujących po- 
kój narodów. Zwycięstwo takich, wy- 
óbowanych już ze wszystkimi u- 
jemnym następstwami zasad, na 
tórych miałby się oprzeć nowy po- 
| kój, niósłby w sobie wszystkie zarod- 
nowych konfliktów i nowej wojny. 
w interesie tak wielkich jak ma- 
ch narodów leży, aby teraz zawar- 
pokój był nareszcie rzeczywiście 
ałym. Niewątpliwie najważniej- 
brakiem pokoju wersalskiego 
-że nie zapewnił światu bezpie- 
twa zbiorowego. Już wówczas 
tę potrzebę odczuwano, w tym celu 
stworzono Ligę Narodów, ale nie 
= rozumiano jeszcze jej dominującego 
' znaczenia. Dlatego Liga Narodów 
brakiem kompetencji i siły wyko- 
= mawczej, chora od urodzenia, zmarła 
_ przedwczesną śmiercią. Na linii ta- 
~ kiej współpracy narodów leżała 
ugestja polska wysunięta już pod 
miec 1939 roku, sugestja federacji 
ą chodnio-europskiej. Te same cele 
~ na skromniejszym odcinku miała 
tworzona konfederacja  czeskosło- 
wacko-polska. Wówczas Rosja So- 
wiecka nie należała jeszcze do obozu 
~ marodów sprzymierzonych i nie była 
Ę ojnie z Niemcami. Dziś, w zmie- 
onej sytu 
yst. 


Uie 


nie jest wstępną | 
ley wedle 
wa ta ma 


sta- | trud 
- | ści 


-wanie operacji militarnych na wszy- |' 


Rok 1944 


b + 
wane zostaną wszelkie imperjalisty- 
czne zapędy. Doświadczenia wojny, 
jej globalny zasięg, chyba nauczyły 
wszystkie narody i państwa, że tyl- 
ko na tzetelnej współpracy może być 
oparty nowy porządek. 

"W państwach Osi, w których, po 
odłączeniu się Włoch; wojna w Euro- 
pie stała się wyłącznie wojną nie- 
miecką, znikły wszelkie widoki na 
zwycięstwo. Tam może jeszcze liczy 
się na rozbicie i niezgodę wśród 
sprzymierzonych. Te nadzieje zosta- 
ły definitywnie przekreślone ostatni- 
mi decyzjami, podejmowanymi zgo- 
dnie na Bliskim Wschodzie. Hitler 
rzucił hasło wojny do * pięć minut 
po 12-tej.” To znaczy wojny do 
zniszczenia siebie i przeciwnika, Je- 
żeliby ta zapowiedź miała się spełnić, 
aw tej sprawie może naród niemiecki 
nareszcie zdecyduje się zabrać głos, 
spełniłyby się przewidywania, że ten 
rok wojny będzie najcięższym i po- 
chłonie największe ofiary. Jest pew- 


LUCJAN BLIT 


Było to starym zwyczajem pu- 
blicystyki polskiej. W pismach, 
noszacych datę 1. stycznia, czytel- 
nik znajdywał jakby bilans życia 
politycznego, społecznego, kul- 
turalnego swego kraju. Było tam 
kilka pozycji deficytowych i zna- 
cznie więcej dodatnich, pozytyw- 
nych, które miały czytającego oby- 
watela natchnąć wiarą w słuszność 
bronionej sprawy. 

Dlą każdego, piszącego po pol- 
sku w ostatnich dniach kończącego 
się nareszcie roku 1948, jest pra- 
wie niemożliwością trzymania się 
tej pokrzepiającej tradycji przed- 
wojennej. Pozycja naszych 
“ wpływów ” jest bez porównania 
krótsza, niż smutna, czesto tra- 
giczna, kolumna * wydatków.” 

Najcięższy — wydaje mi się — 
był bilans strat biologicznych lud- 
ności polskiej. Nie ma i nie może 
jeszcze być obiektywnej statystyki 
stanu ludności rozmaitych krajów, 
dotkniętych klęska tej wojny. Ale 
żaden jnny kraj nie postradał tak 
wielkiej części swej ludności, jak 
to się stało w Polsce. Bo też żaden 
kraj nie przebywa tak długo pod 
niemiecką okupacją i żaden inny 
od samego początku nie był tak 
bardzo świadomie i systematycznie 
niszczony przez hitlerowców i ich 
sprzymierzeńców, jak to miało 
miejsce w Polsce, 

Byli tacy, którzy myśleli, że 
Niemcy ograniczą się do wynisz- 
czenią tylko jednej grupy ludności. 
Przypuszczali, że skończy się na 
jakiejś serji mordów, powiedzmy, 
na ludności żydowskiej. Gotowi 
byli, dla uspokojenia swego su- 
mienia, głosować za jakąś senty- 
mentalną rezolucją /zresztą nie 
wszyscy i na to byli gotowi .. ./ 
I z westchnieniem stwierdziliby, 


ne, że Hitler nie zechce się cofnąć 
przed niczem, nietyle, żeby wygrać 
wojnę, bo w to chyba sam nie wierzy, 
ile by zniszczyć przeciwników tak w 
materjalnym jak w biologicznym 
znaczeniu. Aby z tej pożogi wojen- 
nej tylko Niemcy zachowali możliwie 
najwięcej sił do przyszłego odrodze- 
nia. Dlatego rok 1944, do którego 
przywiązane jest tyle nadzieji, zapo- 
wiada się też jako rok wielkich cier- 
pień. -Los narodów okupowanych jest 
„narażony na największe niebezpie- 
czeństwa, dopóki niemiecki demon 
zniszczenia nie zostanie powalony. 
Pod wielkimi, wzniosłymi hasłami 
po stronie sprzymierzonych demo- 
kracji toczy się ta wojną; * Cztery 
wolności,” do których świat dąży, 
oraz Karta Atlantycka, są tak po- 
tężnym promieniem światła w ota- 
czających nas jeszcze ciemnościach, 
że nie wolno opaść z sił. Do brzegu 


już niedaleko. 
JAN SZCZYREK 


Kleska zwyciezćow 


że, coprawda trochę krwawo, lecz 
niemniej — * rozwiązano pro- 
blem.” Ale niemiecka komora ga- 
zowa nie skończyłą swej pracy o- 
prawczej na mieszkańcach ghett. 
Przystanęła takźe przed skrom- 
nym mieszkaniem jnteligenckim w 
“ aryjskiej” dzielnicy. Potoczyła 
się potym po wyboistych drogach 
wiejskich. g 

Strasznie jest o tym pisać. 
Strasznie jest pisać o tej tragicz- 
nej wspólnocie losu, którą objęta 
została ludność Rzeczypospolitej 
mimo różnie, które ją naprawdę, a 
czasami tylko sztucznie, dzieliły. 

My, będący od kilku lat poza kra- 
jem, możemy tylko domyślać się, co 
czują i myślą ludzie tam żyjący, albo 
raczej walczący o prawo do życia. 
Istnieje tam widocznie jakaś atmos- 
fera szczególna, gdzie trzeba wy- 
strzegać się słownego patosu, jak to 
łatwo dostrzec, czytając pisma niele- 
galnego ruchu, ale jednak pełna głę- 
bokiego, ofiarnego bohaterstwa. 
Ta atmosfera, bardziej, niż zimne 
wyrachowanie polityczne, uchroniło 
Polskę od zgnilizny Quislingowskiej, 
która dotknęła prawie wszystkie 
kraje okupowane. Ta atmosfera, 
tworzona przez warstwe rzadząca 
naprawdę opinją publiczną kraju, 
rodzi czyny, w których z trudnościa 
uwierzy nawet najbardziej nam ufa- 
jący cudzoziemiec. ; 

* * * 

.. „ Mówią inni, że i tak nie mieli 
nic do stracenia, że wiedzieli, że ich 
czeka niechybna śmierć, więc, skaza- 
ni, schwycili za broń. Ale tak może 
myśleć tylko ktoś, kto naprawdę 
nigdy nie znalazł się oko w oko ze 


smiertelnym niebezpieczeństwem. 
o w rzeczywistości tylko 
śmierć kończy "nadzieje ludzkie. 
Bo w wale o życie prawa 
matematyczne nie zawsze maja 
ostateczny głos. A po zatym 


do ostatniej chwili zapewniano ro- 
botników w Ghecie warszawskim, że 


Kraj o Deklaracji 


/dokończenie ze str. 1-ej/ 


państwa *conajmniej do czasu ogło- 
szenia wyborów do Konstytucyjnych 
Ciał Ustawodawczych.” I nie mamy 
powodu przypuszczać, że którakol- 
wiek ze stron, podpisujących dekla- 
rację nie chciałaby dotrzymać tego 
terminu. Powaga położenia Polski 
nakazała dojść do kompromisu. Nikt 
nie przypuści, by przyczyna ta w 
działaniu swym miała osłabnąć, prze- 
ciwnie, w miarę następowania prze- 
łomu powstaniowego ciężar zagad- 
nień będzie wzrastał i porozumienie 
czynił coraz bardziej niezbędnym 
warunkiem wykonania plan odbudo- 
wy państwowej bez niepotrzebnych 


pesymistyczne przypuszczenia, że 
porozumienie jest krótkotrwałym 
zjawiskiem, wypływają tylko ze sta- 


frazesem o  *swarach  potępień- 
czych.” ' 3 


. Drugi argument, jaki spotkaliśmy 


większość opinji 
publicznej. W dzisiejszym stanie 
ności oceny położenia wątpliwo- 

te wynikłe u jędnych z grupko- 
ambicyj i z koteryjnego zaśle- 


zerze odczutej niepewności. 


szoków wewnętrznych. Dlatego też, 


roświeckich nawyków operowania. 


wymierzony przeciwko porozumie- 
niu polega na poddaniu w wątpli- | 
wość, czy cztery stronnictwa podpi- 
i |sane reprezentuj 


pienia u innych mogą być ER i 


| 688.000 nowych członków jest aż 


czterech stronnictw 


organizacjami w kraju, działają-` 


cycmi na całym terytorjum i mają- 
cymi wszędzie do dyspozycji swoje 
komórki. Tymczasem organizacje 
pozostające poza porozumieniem 
swoją siecią organizacyjną obejmu- 
ją jedno lub kilka miast a w naj- 
lepszym razie parę powiatów. Być 
może kiedyś organizacje te nabiorą 
wielkiego znaczenia, ale narazie naj- 
spokojniej mówiąc-roszczeń takich 
zgłaszać nie mogą i próżno tu powo- 
ływać się na zachodzące na peryfer- 
jach wielkich ruchów przejawy fer- 
mentów i jednostkowego warchol- 
stwa. Faktycznego układu sił poli- 


8.000.000 członków 


W BRYTYJSKICH ZWIĄZ- 
KACH ZAWODOWYCH. 

Z ogłoszonych ostatnio w 
“ Ministry of Labour Gazette” - 
danych dotyczących brytyjskich 
Związków Zawodowych wynika, 
że w ciągu roku ubiegłego nas- 
tąpił dalszy ogromny wzrost 
Związków. 1 ciągu jednego 
roku 688.000 "nowych członków 
wstąpiło do Związków Zawo- 
oe powiększając  ogolną 
liczbę członków do 7.781.000. 

Bardzo _ charakterystyczny - 
jest znaczny wzrost kobiet. 


294.000 kobiet. Ogółem Związki 
d eg. A L "meżczyzn i 
1.688.000 kobiet. 7 © 


1.688.000 kobi 


|swojej działalności i rozwoju. Wy- 
|rośliśmy zaś dawno z tych pojęć, że 


„niejszych chociażb 


stronnictw  ogólno-krajowych 
|eji i można być tylko dumnym, że w 


bez ścisłego sprawdzia 
parlamentarnych, jedynie na podsta- | 


tów 
| ośrodek dyspozycji politycznej, Jest 
|to zasługą I j 
| demokracji. x 


Obrady Międzynarodowego Biura Pracy w Londynie 
Światowa Konferencja 


Robotnicza 


Po dwuletniej przerwie zebrała 
się w Londynie na 91-szą sesję Ra- 
da Administracyjna Międzynaro- 
dowego Biura Pracy. Obrady wy- 
wołały szerokie zainteresowanie i 
to nie tylko w kołach robotniczych, 
ponieważ Międz. Biuro Pracy oka- 
załó się w praktyce jedyną ży- 
wotną instytucją międzynarodową 
ze wszystkich organizacji wy- 
łonionych "na Konferencji Po- 
kojowej w Wersalu w 1919 r. 
Przeniesione na skutek wybu- 
chu wojny z Genewy do Montrealu, 
Międzynarodowe Biuro Pracy nie 
tyłko nie straciło swego znaczenia, 
ale przeciwnie, stało się najważ- 


niejszym, światowym centrem w 
zakresie międzynarodowego usta- 
wodawstwa społecznego, badania 
spraw robotniczych i problemów 
socjalnych. Organizacja ta, o któ- 
rej Bevin wyraził się na inaugura- 
cji, że ma wspaniałą przeszłość i 
olbrzymie możliwości w: przyszło- 
ści, jest w każdym razie jedyną z 
wielkich organizacji Ligi Naro- 
dów, która wytrzymała próbę ży- 
cia i nie przestała rozwijać swej 
owocnej działalności nawet w cza- 
sie obecnej wojny światowej, War- 
to też specjalnie podkreślić, że 
Międzynarodowe Biuro Pracy było 
pierwszą organizacją międzynaro- 
dową, która przystąpiła jeszcze 
przed dwoma laty do prac nad 
rozwiązaniem problemów. powojen- 
nych i międzynarodowej organiza- 
cji powojennego życia. 

Obradom Sesji przewodniczył 
przedstawiciel Rządu St. Zjednoczo- 
nych, prof. Carter Goodrich. Rząd 
Polski reprezentował na obradach 
Minister Pracy i Opieki Społecznej, 
tow. Jan Stańczyk. Przedstawicie- 
lem ; Polskich Związków Zaw. był 
tow. Romuald Szumski. 

: Na, posiedzeniu inańtguracyjnym 
imieniem Rządu Brytyjskiego prze- 
mawiał tow. Ernest Bevin. W dłuż- 
szym przemówieniu Bevin podkreślił 
zasługi Międzynarodowego Biura 
Pracy w dziedzinie ustawodawstwa 
społecznego i nakreślił rolę, jaką 
organizacja tą ma spełnić w budowa- 
niu przyszłeśo pokoju, opartego na 
sprawiedliwości społecznej i gospo- 


chodzi tylko o przeniesienie ich war- 
sztatów pracy do pobliskich miejsco- 
wości, że raczej nastąpi poprawa ich 
warunków życia. Ale decyzja wystą- 
pienia z bronięń w ręku dojrzewała 
od przeszło roku w kierownictwie 
Ruchu Żydowskich Mas Pratujących 
w Polsce /nazwa nielegalnego ży- 
dowskiego ruchu socjalistycznego/. 
Trzeba było otrzymać broń, 
albo raczej uzupełnić posiadaną. 
Trzeba było przygotować psychi- 
cznie jej przyszłych uczestników 


i przygotować dokładne plany | darczej. Obecna wojna — stwierdził 
natarcia i obrony. . .. Trzeba | tow. Bevin — jest wojną ludu i musi 
było wyznaczyć kierowników, | za sobą przynieść pokój ludowy, Ma- 


dowódców tej bitwy o niechybnym 
wyniku. W tej decyzji, w precyzyj- 
nych przygotowaniach tej * drugiej 
bitwy o Warszawę ” zawarty jest ca- 
ły heroizm ludzi, których nazwiska 
dziś jeszcze okryte głęboką tajemni: 
cą, jutro zabłysną słońcem Chwały. 
I tak Warszawa dwa razy „okryła 
hańbą klęski, jej wroga. Raz, gdy 
samotna we wrześniu 1939 roku, bro- 
niona przez jej lud tylko, chroniona 
dymem pożarów, nie chciała poddać 
się bez walki. I` drugi raz, od 
kwietnia do czerwca 1943 gdy, jakże 
samotni, zajeli swe barykady żydo- 
wscy robotnicy warszawskiego 
Ghetta. I jak we wrześniu 1939 na- 
próźno czekali pomocy. Tylko, . że 
tym razem, nawet skrwawieni, nie 
mogli oczekiwać wysłanników wroga, 
proponujących warunki kapitulacji. 
I za kaźdym razem nieludzki wróg od- 
słaniał swe tchórzostwo. Raz, gdy 
cofnał swe czołgi przed butelczynka- 
mi z benzyną, rzucanemi przez ko- 
biety z Woli. A poraz drugi, gdy mu- 
siał z samolotów rzucać bomby na od 
lat głodzonych ludzi, bojąc się zet- 
knąć z nimi w walce wręcz. 

Gdy nazwiska tych, którzy dziś są 
krwawym biczem ludów europej- 
skich. wymazane zostaną z pamieci 
ludzkiej, jako ich moralni zwycięzcy 
jaśnieć będą ci, którzy walczyli 
wbrew logice, o rzecz tak nieuchwy- 
tną, a jednak tak istotną: o Honor 
i Godność Człowieka. : 


sy ludowe nie dadzą się ponownie 
oszukać. 
powrotu samowoli kapitału; praca. 
będzie musiała zająć należne miejsce 
i możność wpływu na kształtowanie 
nowego życia. Ludzie, którzy wal- 
czyli na frontach będą musieli po 
wojnie znaleźć pełne zatrudnienie, a. 
stopa życiowa mas będzie musiała 
być podwyższona. Wielka Brytania 


wie zniszczonej Europy i współpraca 
Międzynarodowego Biura Pracy mo- 
że być nieoceniona przy rozwiązywa- 
niu tych skomplikowanych proble- 
mów. 

Same obrady poświęcone były w, 


bliższej Międzynarodowej Konferen- 
cji Pracy, która ma odbyć się na 
wiosnę w Filadelfji. Konferencja ta 
będzie niewątpliwie najważniejszą, 


Pracy odbyła od chwili powstania. 
Przemawiając na temat porządku 
dziennego przyszłej konferencji, tow. 
Min. Stańczyk wskazał na koniecz- 
ność łącznego traktowania proble- 
mów gospodarczych i społecznych, 
naszem rozumieniu, mówił tow. Stań- ` 


może być celem sama w sobie, lecz 
musi być: skierowana na zaspokoje- 
nie istotnych potrzeb ludzkich, na 
stworzenie dla szerokich mas pracu- 
jących odpowiedniej do możliwości 
jakie dają światu surowce, maszyny 
i praca ludzka, stopv życiowej, na 
dostarczenie wszystkim pracy, żyw- 
ności, mieszkań i odzienia. Tow. 
Stańczyk podkreślił, że rekonstruk- 
cja społeczna winna dotyczyć, w 
pierwszym rzędzie, krajów okupowa- 
nych, z czego wynika konieczność 
wzięcia pod uwagę obecnego stanu i 
przyszłych potrzeb krajów okupowa- 
nych przy opracowywaniu przez 
Biuro raportów na Konferencję. W 
konkluzji, tow. Stańczyk żądał takie- 
go ułożenia programu Konferencji, 
by mogła ona zająć się wszystkimi 


tycznych Polski nie zmienia to w 
żadnym razie. Jesteśmy też najgłę- 
biej przekonani, że kiedy staniemy 
przed wyborami powszechnemi co- 
najmniej trzy czwarte głosów pad- 
nie niewątpliwie na listy czterech 
stronnictw porozumienia, gdy reszta 
rozbije się, jak to bywało ongiś po- 
między drobne grupy. I 
Trzecim wreszcie argumentem, na 
który chcemy już dzisiaj dać odpo- 
wiedź to jest rzekoma niedemokra- 
tyczność aktu porozumienia, stwa- 
rzająca jakoby monopol polityczny 
czterech stronnictw.  PrzedewSzy- 
stkim nie może być mowy o mono- 
polu politycznym tam, gdzie wystę- 
pują aż cztery stronnictwa. Angja 
ma trzy stronnictwa, a właściwie 
dwa tylko i to już całkowicie wy- 
starcza, by nikt nie mówił o mono- 
polu. Tembardziej, że żadna z grup, 
politycznych nie jest skrępowana w. 


czącymi (porządku społecznego, ze 
związanych z rekonstrukcj 
czeń społecznych w krajac 
wanych. z 


ubezpie- 
1 okupo- 


stępujący porządek dzienny Kon- 
ferencji: mace) 


rodowej Organizacji Pracy. 
Program polityki społecznej 
| przedłożenia Zjednoczoniym N 
rodom. ISEAN O AN 
3. Organizacja rynku zatrudnie- 
nia w okresie przejściowym. 


2. 


. w kolonjach 
Sprawozdania do 
wania konwenc 
Sprawozdanie 


demokracja polega na uzależnianiu 
działania politycznego od najdrob- 
grup obywateli. 
polityczne silnych 
jest 
najwłaściwszym wyrazem demokra- 


Porozumienie 


warunkach tak ciężkich, jak obecne, 
wyborów 


ynącej oceny zna- | 
kontrahen- | 57 
à wytworzyć | odbud 


wie z dobrej woli 
czenia _poszczególny 
Polska potrafi 


i wyrazem tryumfuj 


znacznej mierze przygotowaniu naj- % 


jaką Międzynarodowa Organizacja - 


czyk, działalność gospodarcza nie _ 


zagadnieniami gospodarczymi doty- - 
szczególnym uwzględnieniem spraw ` 

W wyniku obrad uchwalono na- © 
1. Przyszła polityka, program i 


stanowisko prawne Międzyna- | 
do. 


4. Bezpieczeństwo społeczne, za- 


Pokój nie może oznaczać - 


musi także pomóc czynnie w odbudo- 
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1 stycznia 1944 ROBOTNIK POLSKI 


U j 
i i 5 į ”? | England.” Wydane w formie książ- 
Koniec ża Międz narodówki kowej dzieło to osiąga duży, jak na 
w Sowietach owe czasy, nakład — 20.000 egzem- 
———N—N 0 plarzy. Wydrukowana ponownie w 
formie propagandowej jednopenso- 
wej broszury * Merrie England” o- 
siąga fantastyczny nukład prze- 
sło 1.000.000 egzemplarzy. Książka 
ta pozyskała dla socjalizmu więcej 
ludzi, niż jakiekolwiek inne dzieło na 
świecie. So 

Wielkim sukcesem cieszyły stę 
także jego dalsze książki: “ Britain, 
for the British,” “ Dismal England,” 
“A Plea for the Bottom Dog” i 
“ God and My Neighbour.” W 1981 
roku publikuje ostatnią swoją, książ- 
kę: “ My Eighty Years.” Tygodnik 
“ Clarion” — redagował do 1T2-go 
rokw życia. ; 

Blatchford bardzo wcześnie zwra- 
cat uwage na niebezpieczeństwo nie- 
mieckie t przewidział obie wojny 
światowe. W 1909 roku wracając z 
Niemiec zamieścił w prasie brytyj- 
skiej szereg alarmujących artyku- 
łów o niemieckich przygotowamach 
wojennych. W 1937 roku ostrzegał 
również przed niebezpieczeństwem 
hitlerowskim. Oba ostrzeżenia zo- 
stały zlekceważone. 

Po śmierci żony interesował się 
głównie spirytyzmem. Szerokie ma- 
|sy niewiele słyszały o nim w ostat- 
nich latach. 


Echa paktu sowiecko- 
czechosłowackiego 


Trzeba poglebić oan | > 
e wspólpracę 


Obrady Rady Narodowej i jej 
Komisji otoczone są zbyt gęstym 
welonem poufności. Czytelnik 
“ Dziennika Polskiego” przeważ- 
nie nie wiele więcej dowiedzieć się 
może z lakonicznych sprawozdań, 
jak tylko kto przewodniczył i kto 
przemawiał na poszczególnych po- 
siedzeńjach. A szkoda! Na tym 
bowiem forum ujawnia się nieraz, 
jak sobie politykę polską wyobra- 
żają poszczególne zespoły i jakie 
przed sobą mają * widziadło przy- 
szłości.” Nawet wtedy, gdy obra- 
dy kończą się jednomyślną uchwa- 
łą, Polaką na obczyźnie ciekawi ja- 
kimi torami biegna myśli różnych 
frakcji w Radzie, prowadząc do 
końcowej jednomyślności. Nie są- 
dzimy, by stosowane do tej pory 
skąpe sprawozdawstwo przyczy- 
niało się do dodania powagi Ra- 
dzie. Potrzebny byłby też pewien 
objektywizm — czy uchodzi na- 
przykład po dosłownem przytocze- 
niu przemówienia takiego czy in- 
nego ministra, pominąć całą treść 
następującej dyskusji? Albo czy 
uchodzi relacjonować w całej pełni 
przemówienie jednego członka Ra- 
dy w takiej czy innej ważnej de- 
bacie, a pomijać grobowym milcze- 
niem inne wywody? Z Nowym Ro- 
kiem * Baw Polski ” ulega re- 
organizacji. zekujemy, że i re- Mamy nadzieję, że ta świadom. 
portaż z Rady Narodowej ulegnie dotrze pci S wóżwaliaiak Ni 
zmianie na lepsze. kach do tych, którzy nie w pełni zro- 
zumieli jeszcze konsekwencje, wypły- 
wające z aktu z 15, sierpnia 1943. 
FE dlatego nie zrażamy się wynikiem 
wyborów w Radzie Narodowej. Za- 
sada współdziałania z  ludowca- 
mi znalazła z naszej strony pełny i 
ofiarny wyraz w okresie tworzenia 
rządu, po zgonie śp. Gen. Sikorskie- 
go. Rzecz jasna jednak że nigdy te- 
go współdziałania nie rozumieliśmy 
jednostronnie. Jesteśmy też przeko- 
nani, że życie sprostuje niedociągnię- 
cia i zmusi tych nielicznych, co się 
Jeszcze ociągają, do zrozumienia tej 
podstawowej prawdy, że nawet w o- 
kresie jedności narodowej trzonem 
demokracji polskiej musi być wspól- 
działanie ruchów robotniczego, chłop- 
skiego i pracowniczego. - ` 


kiem bito. Jeżeli odmawiał składa- 
nia zeznań był bity dalej, aż do 
śmierci. Składający zeznania kończył 
przez rozstrzelanie, mieskładający 
zeznań był mordowany. 

Pułkownik Heinisch, wysoki dygni- 
tarz partyjny i były zastępca Hessa 
stwierdził, że na wiosnę: 1942 odbyła 
się konferencja Hitlera, Himmlera i 
szefa policji bezpieczeństwa Dr. 
Ernsta Kaltenbrunnera, na której 
postanowiono wytępić na terytorjach 
okupowanych tą część ludności, któ- 
ra jest zbędna dla aparatu niemiec- 
kiego. Na mocy tego zarządzenia 
wymordowano dziesiątki tysięcy lu- 
dzi w komorach gazowych. 

Wszystkich oskarżonych sąd ska- 
zał na karę śmierci przez powiesze- 
nie na publicznym placu w centrum 
miasta. Hgzekucji orzypatrzywało 
się 50.000 ludzi, wiwatujących i 
oklaskujących wykonanie wyroku. 


» Biały teror” w Paragwaju 
asi Si waż A ba aadód a lu 


które wciąż jeszcze liczą na rzekomy 
rozgardiasz w łonie PPS:i próbują 
ja dzielić ma “dobrych” i “złych” 
socjalistów. Czynnikom tym wyda- 
wało się przed kilku miesiącami, że 
cel osiągnęły. Pomyłka. Jedno- 
myślne wysunięcie i poparcie kandy- 
datury tow. Ciołkosza na przewodni- ` 
czącego Rady było najlepszym dowo- 
dem, że PPS nikomu z poza swych a) 
szeregów polityki swej narzucać so- | 
bie nie pozwoli, 


Moskiewskie radio ogłosiło w mo- 
cy z 20-go grudnia następujący ko- 
munikat : ; 

“ Wobec tego, że obecny hymn 
Związku Sowieckiego “ Międzyna- 
rodówka” przez swoją treść nie 
odzwierciadla istotnych zmian, ja- 
"kie zaszły w naszej ojczyźnie jako 
rezultat sukcesów sowieckiego re- 
żymu i nie.wyraża socjalistycznej 
istoty sowieckiego państwa, Rada 
Komisarzy Ludowych Z.S.R.R. po- 
stanowiła. zastąpić “ Międzynaro- 
dowkę nowym hymnem narodo- 
wym, którego tekst bardziej odpo- 
wuda duchem i słowem ustrojowi 
sowieckiemu.” 

Nowy hymn napisany został przez 
Sergieja Michałkowa i I. Registana. 
Muzykę skomponował Aleksandrow. 
Hymn ten mówi o ojczyźnie, sztan- 
darach ìi przodkach, zwycięstwie, 
chwale i. rubieży, o stońcu wolności 
jaśniejącej nad ludami Związku So- 
wieckiego oraz o wielkim Leninie, 
który wskazał ludom sowieckim dro- 

| gę, wreszcie o Stalinie, który jest 
`. natchnieniem narodów i uczył wier- 
ności dla ludu, Hymn kończy się 
refrenem: ` s 
*« Chwała naszej wolnej ojczyźnie 

Niezawodnemu przedmurzu szczę- 

ścia ludów 

Sztandar sowiecki sztandar Ludu, 

Niechaj wiedzie nas, od zwycię- 

stwa do zwycięstwa.” 

Komuniści, dla których ten dekret 
Moskwy był nowym ciosem po rozpę- 
dzeniu organizacji Międzynarodówki 
pocieszają się, że — zagranicą przy- 
najmniej będą jeszcze mogli śpiewać 
“ Międzynarodowkę,” a może — do- 
dają nieśmiało — przy niektórych o- 
kazjach także w Związku Sowieckim 
czasem zagrają “ Międzynaro- 
dowicę.” 

Warto zaznaczyć, że skasowanie 
* Międzynarodówki” nastąpiło w 

- dniu 64-tych urodziń Stalina. Nowy 
| „hymn był więc podarunkiem urodzi- 
nowym. 


Kandydatura nasza upadła, uzy- 
skując 8 głosów. Prof. Grabski uzy- = 
skał 16: głosów. Jedna kartka była 
biała. Mimo to kandydatura nasza 
zadanie swe spełniła. Skupiła oną 
za sobą członków Rady, rozumieją 
cych potrzebę konsekwentnej demo-- 
kracji molitycznej, gospodarczej i 
społecznej, bez zygzaków i bez niedo- 
powiedzeń. Nie taimy, że przykra. M 
była dla nas rozbieżność ujawniona >v 
w tym głosowaniu, między nami a s 
Stronnictwem Ludowym, które kan- 
dydaturę: prof. Grabskiego zgłosiło. 
Być może,  ludowcy odczuwają 
potrzebę lojalności osobistej wobec í 
prof. Grabskiego. Ale przecież na- 
pewno nie o to nam chodziło, by p. ; 
Grabskiemu wyrządzić przykrość o- 
sobistą. Wszakże względy osobiste 
winny ustąpić miejsca założeniom za- 
sadniczym. Chodziło poprostu o- 
uzgodnienie ostatnich przemian kon- _ id 
solidacyjnych w polskim życiu poli- 
tycznem z odcinkiem. Rady Narodo- 
wej. ) 


Liga Praw Człowieka i Obywatela 
w Argentynie ogłosiła następujące 
szczegóły białego teroru w  Pa- 
ragwaju: 

Szereg wybitnych przedstawicieli 
opozycji umieszczono w straszliwym 
więzieniu w Asuncion. Cele w tym 
więzieniu mie posiadają dachów i 
nieraz, gdy padają obfite deszcze, 
więźniowie leżą przez szereg dni w 
wodzie, nie mogąc zupełnie spać. W 
podobnych celach umieszczono wy- 
bitnego działacza robotniczego 
Augusto Cañete oraz współzałoży- 
ciela Łacińskiej Federacji Pracy. 
Cirilo Aguayo. Aresztowanego w o- 
statnich dniach przywódcę studentów 
Alfredo Alcorta przywiązano na 
szereg dmi do stołu i bito go kajda- 
nami i szablami. Grozi mu utrata 
oka. W tym więzieniu torturowano 
również prądem elektrycznym mło- 
dych studentów Arsenio Ibañez, 
Rafael Quintana i Victorina Baez. 
Dwuch innych Julio Diaz Britos 
Paris zaduszono. 

Tysiące ludzi umieszczono w obo- 
zach koncentracyjnych na teryto- 
rjum Chaco, Ingavii, Isla Poi, Peña 
Hermosa i innych obozach. 


Dziwna historja o Dmowskim 
i Korfantym 


W “ Spectator ” z dnia 10-go gru- 
dnia znaleźliśmy następującą dziw- 
ną historyjkę. 


Podpisany w Moskwie pakt po- 
między Związkiem Sowieckim a Cze- 
chosłowacją wywołał powódź artyku- 
łów i szereg spekulacji politycznych 
na temat możliwości likwidacji przy 
tej sposobności sporu sowiecko-pol- 
skiego i przystąpienia Polski jako 
trzeciego partnera do tego paktu. 
Oceną samego paktu nie będziemy się 
na tym miejscu zajmować. Podłkre- 
ślimy tylko, że komunistyczny 
“ Daily Worker” /w numerze z 
15.XII. r.b./ pisząc o próbach am- 
gielskich odroczenia paktu zaznacza, 
że rząd czechosłowacki był zdecydo- 
wany zawrzeć pakt za wszelką cenę. 

W Ameryce, jak donosi korespon- 
dent waszyngtoński * Daily Tele- 
graph” pakt wywołał szereg za- 
strzeżeń zarówno w Departamencie 
Stanu jak i w Kongresie. Mianowi- 
cie, po powrocie z Moskwy Cordell 
Hull oświadczył, że w następstwie 
Deklaracji Moskiewskiej w przyszło- 


tr 


Ostatnio odbyły się wybory Prezy- 
dium Rady. W dniu 24. lutego 1942 
Rada na swym pierwszym uroczy- 
stym posiedzeniu obrała przewodni- 
czącego i trzech wiceprzewodniczą- 
cych. Przewodniczącym wybrano 
prof. Grabskiego, wiceprzewodnicza- 
cymi kandydatów Str. Ludowego, 
Str. Pracy i prorządowej grupy Str. 
Narodowego. .W wyborze przewodni- 
czącego frakcja PPS oddała białe 
kartki. Swego kandydata na wice- 
przewodniczącego również nie wysu- 
nęła, ponieważ jej żądania polityczne 
nie zostały uwzględnione. 


Od tego czasu wiele się zmieniło, w 
stosunkach, wewnętrznych polskich. 
Przedewszystkiem doszło do wyraź- 


_40-lecie lotnictwa 


Czterdzieści lat minęło, od czasu 
pamiętnego lotu braci Wright, 
który byt pierwszym w dzie- 
jach ludzkości lotem na aparacie 
| cięższym od powietrza. Historyczny 
'| . ten lot odbył się dnia 17-go grudnia 


ao TA $ ; si nego oparcia się Rządu o porozu- ą JaC 
1908 roku. - Samolot  Wright'ów. RAE PIE sób SE Tanh ‘Od czasu do czasu — pisze |mienie czterech stronnictw, bio- | „Prosty rachunek wskazuje, że ię 
osiągnął “zawrotna” szybkość od | "PY Im 80Jusze, oś cg współredaktor pima — jadam obia- |vacych na siebie odpowiedzial- | głosy ludowców, rzucone za naszym 
OSE mil na ehe edoh 2 rych narody w nieszczęśliwej prze- e ` 


dy z X. Czasem w jego klubie a cza- 
sem w moim. Kiedyś /jak już 
wspomniałem na tych łamach/ roz- 
mawialiśmy podczas obiadu o Roma- 
nie Dmowskim, jednym z polskich 
przedstawicieli na ostatniej konfe- 
rencji pokojowej. Wracając do do- 
mu kupiłem dziennik popołudniowy 
i znalazłem wiadomość o śmierci 
Dmowskiego. 

W kilka miesięcy później, znowu 

na abiedzie z X, zapytałem się go czy 
on coś wie o` polskim “ guerilla 
leader ” na Górnym Sląsku, Korfan- 
tym. X mie wiedział. Wracając do 
domu kupiłem gazetę popołudniową 
i znalazłem wiadomość o śmierci 
Korfantego. 
. W ostatnim tygodniu we wtorek 
spotkałem niespodziewanie X. w zu- 
pełnie innym klubie. Rozmawiali- 
śmy o John Maynard. Wracając do 
domu kupiłem gazetę popołudniową i 
znalazłem wiadomość o śmierci John 
Maynard'a.”* 

Autor zaznacza, że rozmawiał z X. 
o wielu innych osobach, które jednak, 
jak dotychczas, wyszli cało z tej kon- 
wersacji. í 


Orjentacja polityczna 
farmerów amerykańskich , 


W * New Statesman and Nation * 
Kingsley Martin opowiada, że jego 
młody przyjaciel wojskowy, który 
wrócił ostatnio z Ameryki miał na- 
stępującą charakterystyczną przygo- 

ę. Bawiąc w.stamie Alabama w to- 
warzystwie drugiego Anglika chcieli 
się dostać do pewnej miejscowości i 
nie mieli auta. Przejeżdźający far- 
mer amerykański zabrał ich do swo- 
jego starego Forda. Po długim mil- 
czeniu farmer zwrócił uwagę, źe je- 
go goście nie noszą amerykańskich 
mundurów i zapytał się ich skąd po- 
chodzą. * Z Anglji* — odpowiedział 
jeden z Anglików. Nastąpiło jeszcze 
dłuższe milczenie, poczym farmer za- 


kandydatem, zadecydowałyby o jego — 
wyborze. Niestety, głosy te 
rzucone -zostały za -przedstawi- 
cielem prawicy społecznej. Mimo 
to, ostatniego epizodu nie u- - 
ważamy za swą klęskę, ani nawet za 

niepowodzenie. Poparcie udzielone 
przez ludowców osobie reprezentują- i 

cej prawicę społeczną przeciwko 
kandydatowi PPS, nie może osłabić 
naszego przeświadczenia o komiecz- 
ności Ścisłej współpracy ruchu ro- 
botniczego i *chłopskiego. Wymogi 
życia okażą. się silniejsze niż per- 
sonalne gierki i niechęci. Jesteśmy 

spokojni o przyszłość: będzie się ona x 
kształtowała pod znakiem zacieśnia- 
jącego się porozumienia równorzęd- 
nych i wielkich ruchów masowych, ` 

przedewszystkiem z pod znaku PPS 
i Stronnictwa Ludowego. - X 


ność za losy państwa. w okresie 
do zebrania sie pierwszego sejmu 
powojennego. Swiadomość potrze- 
by uzgodnienia tych pozytywnych 
przeobrażeń dotarła  poniekad si 
do Rady Narodowej.  Sposobność 
nadarzyła się, gdy prof. Grabski z 
własnej inicjatywy zrezygnował z 
przewodnictwa w Radzie, by dać 
możność wypowiedzenia się nowym 
członkom Rady, którzy weszli do niej 
w międzyczasie na opróżnione z róż- 
nych przyczyn miejsca. 


` W wyborach na przewodniczącego 
frakcja PPS wysunęła kandydaturę 
tow. Adama Ciołkosza, b. więźnia 
brzeskiego. Ta kandydatura PPS 
była przedewszystkiem dobitnym do- 
wodem, jak zawodne są spekulacje 
tych czynników miesytych zamętu, 


szłości usiłowały zapewnić swe bez- 
pieczeństwo. Zarówno w Departa- 
mencie Stanu jaki w kołach Kon- 
gresu panuje niemiłe zdziwienie, że 
w niecały miesiąc po zapewnieniach 
Cordell Hulla, że sojusze będą zby- 
teczne zawarty został właśnie sojusz 
tego typu. « 


Urzędy robotnicze przy 
ambasadach amerykańskich 


na świecie ? 


tych braci, Wilbur, zmarł w 1912 
roku, drugi z mich, Orville, żyje do- 
- tychczas i z okazji tej rocznicy o- 
świadczył dziennikarzom amerykań- 
skim, że nigdy się nie spodziewał, że 
ich pomysł wywoła tak potworne 
-~ zmiszczenie na świecie. 
` Kiefly podjęliśmy nasz lot — opo- 
| wiada Wright — nawet nie przy- 
~ puszczaliśmy, że nasz wynalazek bę- 
zie miat jakieś praktyczne znacze- 
me, chcieliśmy poprostu udowodnić, 
że człowiek może latać. Dopiero w 
rok później, w 1904 roku, zorjento- 
„waliśmy się, że nasza maszyna może 
być użyta przez wojsko w celach wy- 
 wiadowczych. W styczniu 1905 roku 
zaofiarowaliśmy nasz aparat rządo- 
wi Stanów Zjednoczonych, ale ume- 
rykański War Department nie chciał 
nawet zainteresować się nowym wy- 
nalazkiem. Nigdy mie wpadło nam 
na myśl, że można użyć samolotu do 
bombardowania ludności cywilnej, 
wydawało nam się, że nie znajdzie 
sie rząd, który zaryzykuje wojnę po- 
 wietrzną. Przypuszczaliśmy jednak, 
że nasz wynalazek może oddać 
ogromne usługi ludzkości przez nie- 
dopuszczenie do wybuchu wojen. 
right wyobrażał to sobie w ten spo- 
8ób, że jak tylko jakiś rząd wypowie 
wojne, należy zbombardować pałace 
władców tego kraju, gmachy człon- 
ków rządu, wybitnych dygnitarzy i 
członków parlamentu. W ten sposób 
| zmusi. się władców krajów agresyw- 
nych do zaniechania wojen. 
|| Wright wyraził nadzieję, że po tej 
: Potwornej wojnie prawo międzyna- 
- rodowe zabroni budowy bombowców 
| wszelkich radzajów. Miejmy nadzie- 
| 9g, że tak będzie. . 
i Historyczny samolot braci Wright 
znajduje się w Londynie w Science 
Museum w South Kensington. — * 


W F'iladelfji obradowała szósta 
doroczna konwencja największej 
amerykańskiej organizacji robotni- 
czej “Congress of Industrial 
Organisation ” /C.1.0./. Konwencja 
stwierdziła, że przyszły pokój świa- 
ła w dużej mierze zależy od dobrze 
zorganiząwanego ruchu robotnicze- 
"go, Konwencja domaga się udziału 
robotników w konferencji pokojowej 
po zakończeniy wojny. Ponadto kon- 
wencja zwróciła się do departamen- 
tu stanu w Waszyngtonie, z żądaniem 
by przy ambasadach amerykańskich 
we wszystkich krajach świata utwo- 
rzóno urzędy delegatów robotniczych. 

Prezesem C.I.0. wybrano znowu 
Philipa Murray'a. Postanowiono 
zwrocić się z apelem do wszystkich 
członków o pozyskanie do orgamiza- 
cji więcej kobiet, pracowników umy- 
słowych a co jest nowością, także 
murzynów, $ ; 
.C.I.O. liczy obecnie przeszło 
5.500.000 członków. 


Hitlerowscy zbrodniarze 
wojenni przed sądem | 


W Charkowie odbył się pierwszy 
sąd nad. hitlerowskim zbrodniarzami 
i i wojennymi. Przed sądem stanęli czte- 
Zac n pioni i rej oficerowie i dygnitarze Gestapo 

i ——— = - oskarżeni o wymordowanie dziesiąt- 
j  zatora ków tysięcy ludzi, w tym wiele ko- 


Stosunek Labour Party 
do Niemiec powojennych 


Przewodniczący Brytyjskiej Par- | rowego, posiadającej dostateczne 
tji Pracy, George Ridley, przema- środki, aby nie dopuścić do dalszej 
wiając u Fabianów w Londynie w | agresji, Niemcy będą mogły zająć 
następujący sposób zdefiniował sto- rze iówij Ala pmedłem oz) 
sunek abour Party do Niemiec po- nastąpić zasadnicze zmiany w struk- 
OLODNYCHE ; . „_ „ | turze i polityce Niemiec, przeprowa- 

Celami Labour Party — stwierdził | dzane dobrowolnie przez samych 
Ridley — nie jest ami zemsta ani Niemców. j 
odwet. Natomiast należy zniszczyć 
w Niemczech wszelkie siły, któreby 
mogły znowu zagrozić pokojowi 


— biet i dzieci. . dał im drugie pytanie: czy Anglja | świata. „Aby to osiąnąć, terytorjum ieh 
Zapewne niewielu z naszych czy-| Zeznamia Niemców przed sądem | bierze udział w wojnie? ... “ Tak,” | Rzeszy i jej satelitów będzie musia- PEREIS ON EDE 
prików zna nazwisko Roberta | wykazały ponad wszelką wątpliwość, odpowiedzieli Anglicy, “i to od dość | ło być okupowane przez dostateczne także 
atchford'a, który zmarł w ubiegłą | że zbrodnie w krajach okupowanych | długiego czasu.” siły, aby zapewnić wykonanie wąrun- r 


„ niedzielę w Sussex w wieku lat 92. 
|. Blatchford był bardzo głośny w la- 
t 90-tych. wbiegłego wieku i w 
wszej dekadzie wieku dwudzie- 


“A po której stronie Anglja. wal- 
czy?” zapytał się farmer po nowej 
długiej pauzie ... 


Rozmówka w Izbie Gmin 


„I 

Przemawiając w Izbie Gmin min. 
Eden stwierdził, że Aljanci mie do- 
puszczą do odrodzenia faszyzmu w 
żadnym z krajów Osi. Na to poseł 
Maclean zadał Ministrowi pytanie: 

—“ Czy Pan także postara się, aby 
nie było faszyzmu w żadnym kraju, 
nietylko w krajach Osi? 

—Poset Hannah: * Podobne pyta- 


nie powinno być skierowane raczej | 


do Wszechmogącego.” 
—-Poseł B AC 3 


popełniane są z osobistego rozkazu 
itlera. 
Pórucznik szturmówek niemieckich 

l Hans Ritz wymienił cały szereg 

Był on pierwszym na świecie | wydanych przez Hitlera, Himmlera 

szowuarysatorem idei socjalistycz- |i Rosenberga rozkazów w sprawie 
„1 OSOBA j masowego mordowania Rosjan. 

5 


ków zawieszenia broni i ewentualnie 
traktatu pokojowego. Siły te mają 
dopilnować, aby źmija nie mogła 
znowu podnieść swej jadowitej gło- 
wy, A j 


| Wysoki dygnitarz Gestapo Rein- 
hold Retzlav powołał się także na 
szereg osobistych zarządzeń Hitlera 
w sprawie masowych mordów. Hitler 
polecił im być bezlitosnymi wobec 
| ludności, nawet wobec kobiet i dzieci. 
godnie ż tym rozkazem wymordo- 
wano w Kijowie, 35.000 osób, w 
Charkowie ponad 30.000, w Zyto- 
| mierzu najmniej 8.000 i t.d.- Bada- 
nia osób zatrzymanych wyglądałz w 

ten sposób, że każdego przedewszyst- 


acją i budową 


$A 


Be ' “ Kiedy On nie | 
jest członkiem tej Feby.. > | 


szo, 


4 ROBOTNIK POLSKI 


4/ © samym momencie powsta- | łapankach. 
nia zadecydują 
czynniki „rządowe, 


Miesięcznik: * Gwardia Ludo- 
wa” jeden z organów Kierown. | 
Ruchu Mas Pracujących Polski 
zamieszcza nast. ciekawy artykuł 
wstępny o możliwościach samo- 
obrony i warunkach powszechnego 
powstania na ziemiach polskich. 


;| ale wprost samego życia narodu, mu- 
simy prowadzić przygotowania zbroj- 
ne, ciqgle czujni i posłuszni dyspozy- 


Łapanki przeprowadzane na tere- | ne ; 
cjom powołanych czynników narodu 


nie niemal całego Generalnego Gu- i wywożeniem. 


bernatorstwa przekroczyły ostatnio |i państwa, zdecydowani zwalczać | nawet indywidualna, gdy ogarnia 
rozmiary dotychczasowych branek. | wszelkie odruchy  lekkomyślności, większą ilość zagrożonych, siłą rze- 


wascholstwa, małoduszności i paniki. 
Stawiajac tak sprawe, nie damy |chną i czynną. 


Chociaż władze okupacyjne nadały 

. łapance charakter zwyczajnego po- 

~ poru do pracy, to jednak sposób 

| przeprowadzania przez specjalne od- 

działy, dowodzone przez Gestapo i to 

z pominięciem władz administracyj- 

nych, a nawet Urzędów Pracy, 

świadczą wymownie, że okupant w 

- tych potwornych łapankach dażył do 

wyłowienia najczynniejszych grup 1 

ośrodków aktywizmu polskiego, jako 

zjawiska ogólnopolskiego, a nie wy- 

łacznie komunistycznego. Tym też 

' trzeba tłumaczyć niespotykane do- 

-~ tad natężenie i masowość akcji ła-, 

" .  pankowej, która poza ulicami i loka- 

|  lami publicznymi; na wielką skalę 
| - dosięgała także mieszkań. 

Ale pomimo porwania setek tysię- 
> ~ cy młodzieży i ludzi starszych, nie 
|. zachwiano ani na moment postawy 
$ ogółu, nie pogrążono go W: rozpaczy 
czy rezygnacji, raczej odwrotnie. Po- 
-E czucie, że okupant. widocznie przy- 

stępuje do masowego tępienia Pola- 
ków, zrodziło niespotykane zbiorowe 
współdziałanie i samopomoc społe- 
czeństwa i ujawniło niezlomna wole 
samoobrony wszystkimi rozporzą- 
dzalnymi sposobami. W tej atmosfe- 
rze powstanie, jako jedyna odpo- 
wiedź, stało się wprost żywiołowym 
hasłem dołów narodu. Hasło to po- 
djęło społeczeństwo w tym przeko- 
naniu, że już dziś zachodzi potrzeba 
powstania w obronie zagrożonego 
istnienia narodu i to zanim jeszcze 
nastąpi przegrana Niemiec, przede- 
"* wszystkim na wschodzie. 
Jesteśmy zatym świadkami nara- 
`. stania na razie moralnego pogotowia 
mas, które jest najważniejszym czyn- 
nikiem zbiorowej samoobrony, jako 
wstępu do akcji czynnej i wreszcie 
=: do powstania całego narodu. Zrozu- 
miałym jest, że wielu rozważajac te 
sprawy na gorąćo niecierpliwi się i 
żąda natychmiastowego wystąpie- 
nia. Wszystkim tak rozumującym, 
mamy obowiązek oświadczyć: 
` 1/ Do,powstania "dążymy wszy- 
i A A U sey, . 
EG 2/ Powstanie to musimy możli- 
| *. wie całkowicie przygotować za- 
lz równo organizacyjnie, jak też 
operacyjnie i technicznie, przy- 
,....._ prowadzając doń jaknajwiększe 
pri masy, 
= 3/ Moment* wybuchu uzależni- 
my od sprzyjających warunków, 
głównie od załamania się Niemiec 
i - i możliwej pomocy Aliantów, 
zB p aM 


| Swiatowa 


- Możemy obecnie ujawnić ciekawe 


lot- ten jak wiadomo miał miejsce 
przed trzema miesiącami. 
4. października niemiecki Komen- 
dant wybrzeża Zatoki Gdańskiej, | wielkich 
kontradmirał Plath ogłosił, iż w so- 
bote 9. października od godziny 12-ej 
do 16-e 


niemieckich 


Miało to być ćwiczenie w obronie 
wybrzeża, a zwłaszcza w zwalczantu 
samolotów ogniem ciężkich i lekkich | był Gdańsk i Gdynia. 
dział przeciwlotniczych. 
kontradmirała  Plath'a 
wyraźnie, 
swego uznania udać się do schronów, 
albo też przyglądać się ćwiczeniom. 
Ćwiczenia rozpoczęły się w dniu 9. 
października punktualnie o . godz | porcie. 
12-ej w południe. Był to cudownie | kilka 
piękny i słoneczny dzień jesienny. 
Niebo bez jednej chmurki. Na 


ty Niemcy 


dzi, którzy z napiętą uwagą obserwo- 
wali ostrzeliwanie ruchomych celów 
przytroczonych do samolotów. Poś- 
rodku ćwiczeń — dokładnie o godz. 


wszyscy myśleli oczywiście, że alarm 
ten był przewidziany programem 
ćwiczeń i nikt nie pomyślał o tym, by 


gdyńskiego. 
oraz 


uwagi, że w powietrzu pojawiało się 
coraz to więcej samolotów zmierza- 
jących w kierunku Zatoki Gdańskiej. 


glem. W 
także. wielki 


statek 


- 
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Na kilka lat przed wojną ciężkie 
chmury zaciemiały horyzont świata. 
Najczarniejsza reakcja, jaką dzieje 
współczesnej historii znają, w posta- 
ci faszyzmu i hitleryzmu, przygoto- 
wywała się do skoku zbrodniczego 
przeciwko wolności świata i nie- 
podległości narodów. Przygotowy- 
wała się do tej zbrodni w sposób 
jawny i bezwzględny. Hitleryzm czuł 
się pewnym siebie, między innymi i 
dlatego, że w poszczególnych kra- 


Cu . jach, w których: przecież niepodle- 1 racują- 
| l Konferencja głość zagrożona była przez hitlerow- | cych z Polski, Bez znajomości 

; - ' s skie Niemcy znajdował swoich ideo- | obcych języków, bez paszportów. 
Robotnicza wych zwolenników. 7 niejednokrotnie bez grosza, ale owia- 


Jednym z etapów akcji terorysty- 
cznej wobec świata było organizowa= 
nie puczu faszystowskiego przeciwko 
legalnemu rządowi R 
szpańskiej. To była jedna z pier- 
wszych prób wykazania siły faszyz- 
mu. Naród hiszpański nieuzbrojony, 


/Dokończenie ze str. 2-ej/ 


Rada Administracyjna zajęła się 
również sprawą stosunku Międzyna- 
= rodowej Organizacji Pracy do two- 


k TARS A czącej o wolność. 
rzonych obecnie ciał międzynarodo- 


Lipy) ; Eo eao o enyen pozbawiony regularnego i wiernego | rząd sanacyjny potraktował tych 

/U NER A., Stała: Komisja do rządowi wojska, nie skapitulował. | idexweów, jako miemal zdrajców pol- 

| Spraw "Żywności "i t.d./. Dyrektor Rozumiał on, że stawka idzie nie tyl- | skiej sprawy, Jeszcze dziś znajduje- 

~. |- podziękował Delegacji Polskiej za ko owolność Hiszpanii, ale i wolność | my osobników wśród naszej emigra- 

Jo postawienie nA konferencji | Wiata. Ten bohaterski Naród ape- |cji, którzy: pienią się na sam dźwięk 

"UG UNRRA — zgodnie z instrukcją lował do sumienia świata o pomoc, | słów * były ochotnik Republikańskiej 
"am BY AZYL ale pozbawiona czujności demokra- | Armii Hiszpańskiej. 


Fu, Ministerstwa Pracy i Opieki Społecz- 
| mej wniosku o zaproszenie Międz. 
=> — Biura Pracy do uczęstnicbwa w pra- 
- '. cach U.N.R.R.A. Przyjęto do wiado- 
= „mości nawiązanie stosunków z tymi 
ra oraz wysłanie obser- 
watorów na ich konferencje. Żądano 
jednak wzmocnienia kontaktów i wy- 
słania do.organizacji międzynarodo- 
|. wych przedstawicieli robotników, 
A H . przedsiębiorców i rządów. 
"Na końcowym posiedzeniu Rady 
'. przemawiał Brytyjski Minister 
oray Zagranicznych, p. Anthony 
© Eden. Minister Eden wskazał na ży- 
<. wotność Międzynarodowej Organiza- 
cji Pracy, która przetrwała trudny 
- okres przed wojnami i jeszcze trud- 
/. niejszy okres wojny. Zdaniem Rzą- 
~ du Brytyjskiego, Międzynarodowa 
= Organizacja Pracy ma wielką rolę 
do spełnienia w organizowaniu trwa- 
łego pokoju, opartego na sprawiedli- 
wości społecznej. 


cja europejska, rozbrajana przez 
faszystowskie elementy w mposzcze- 
gólnych społeczeństwach, nie zdoby- 
ła się na taki czyn, któryby próbę 
hitleryzmu sparaliżował. 

Na pomoc Republice hiszpańskiej 
pospieszyły jednak najbardziej po- 
stępowe i bojowe elementy demokra- 


hiszpańskich: 


ziemi . andaluzyjskiej, 


; ukazały się wspomnienia ky 
JANA KWAPIŃSKIEGO 


Wydanie II 


Cena 3/6 


y 
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bombowców amerykańskich. 
czasem zapanował ruch w Zatoce i 
Krażownik “ Lützow ” 
innych mniejszych okrętów 
roztoczyły gęstą sztuczną mgłę. 
Wiatr sprzyjał Niemcom, kłęby 
dachach i w oknach domów pełno lu- | sztucznej mgły powoli posuwały się 
w kierunku Sopot i Gdańska, nato- 
miast miasto i port Gdynia widoczne 
były jak na dłoni. Amerykanie skie- 
rowali sie więc nad Gdynię, bombar- 
115 — zawyły naraz syreny, lecz | dujac jeden po drugim basen portu 
Wielkie składy węgla, 
naładowane węgłem pociągi 
płonęły wkrótce jak pudełka zapa- 
pobiec do schronów. Nie zwróciło też' |łek. Jak sterty słomy spłonęło rów- 
nież 5 statków naładowanych wę- 
płomieniach 


Zamówienia kierować do Administracji * Robotnika 
64 Romney Court, Shepherd's Bush, London, W.12 
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Przeciwnie-wystrzega- 
jedynie polskie | jąc się przesady, będziemy dokładnie 
polityczne i | badać łapanki i losy porwanych i sta- 

wojskowe w kraju i na emigracji. | le liczyć sie będziemy z powtórzeniem 

W tych granicach w interesie zwy- | masowych branek. Mamy więc obo- | 
cięstwa sprawy nietylko Wolności, wiązek już teraz prowadzić samo- 
obronę na razie bierną i ograniczoną 
chociażby do oporu przed łapankami 
Tylko samoobrona 


czy przeistoczy się w akcję powsze- 
Trzeba więc ko- 
się uśpie faktom zwalniania jednostek | niecznie zacząć od samoobrony indy- 
z obozów pojmanych w ostatnich | widualnej oraz zbiorowej na razie 


Amerykanie nad Gdynia 


Naraz widzowie zauważyli, że wy- 
szczegóły: nalotu lotnictwa amery- |soko w powietrzu rozgrywają się 
kańskiego na Gdańsk i Gdynię. Na- | walki, że spadają samoloty. a wresz- 
j cie — w kilka sekund później — spa- 
W<dniu dły pierwsze bomby, To 300 amery- 

kańskich * latających fortec ” wzię- 
ło jako nieproszeni goście udział w 
manewrach 
powietrznych nad Gdańskiem. 
wysokości 7 do 9.000 m. rozwinęła 
j odbędzie się na całym obsza- | się ostra walka. Widać było wyraź- 
rze wybrzeża strzelanie ćwiczebne. |nie. jak formacje po 50 samolotów 
amerykańskich torowały sobie drogę 
w kierunku Zatoki Gdańskiej. Celem 
j W miare ro- 
Ogłoszenie | zwijanie sie walki można było nali- 
| zaznaczało | czyć ponad 20 myśliwców niemiec- 
iż ludność może wedle | kich spadajacych do morza. Nieste- 
strącili również kilka 
Tym- 


oraz 


stanął 
pasażerski 


Zapomniani Ludzie 


chotników, którzy pospieszyli na po- 
moc Hiszpanii, znależli się na jed- 
nym z czołowych miejsc Polacy. 

Już w pierwszych tygodniach walk, 
przez granicę pirenejską przedziera- 
ły się pierwsze grupy ochotników 
polskich. Górnik z Nord'u i Pas de. 
Calais, metalowiec z okręgu pary- 
skiego, młodzi i starzy, ludzie, którzy 
rzucali swe ogniska rodzinne, spie- 
szyli pod hasłem * Za naszą i Waszą 
Wolność.” Za .nimi podążały grupy 
robotników i inteligentów pracują- 


ni myślą ratowania demokracji tam, 
gdzie została w brutalny sposób za- 
atakowana, szli do pdst nig ja- 

Iri 1: |ko najemni kondotierzy, ale jako żoł- 
Republiki hi nierze międzynarodowej armii, wal- 


Oficjalna prasa polska i ówczesny 


Tow. Lieberman na jednym z wie- 
ców w Paryżu w przededniu najazdu 
na Polskę powiedział do ochotników 
“W górach pirenej- 
skich, w wąwozach Somosierry, na 
bronie 
Madrytu i na Guadalaharze, wyście 
bronili granic Polski i tym przysłu- 
tyczne. Wśród dziesiątek tysięcy o- ' żyliście się dobrze Sprawie Polski.” 


Nakładem Komitetu Zagranicznego P.P.S. w Londynie 


ORGANIZACJA BOJOWA 
KATORGA — REWOLUCJA ROSYJSKA | 


» 


Street, London, W.C.2. 
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0 możliwościach samoobrony 


i o warunkach powszechnego powstania na ziemiach polskich 


biernej i nie składać, jej na barki je- 
dynie oddziałów bojowych. ` 
Jak ma się ona wyrażać? 

1/ Każdy Polak winien śledzić i. 
dowiadywać się o poczynaniach 
władz niemieckich oraz urzędów i| 
instytucyj polskich zależnych od 
okupanta. 7 

2/ Każda wiadomość zagrażają- 
cą społeczeństwu należy przeka- 
zywać sobie wzajemnie. Zeby u- 
niknąć przesady w ocenie danej 
wiadomości, wskazane jest kiero- 
wać je do organizacyj, celem o- 
trzymania właściwej dyrektywy. 


+ 


« Stuttgart służący do przewozu 
wojsk. * Stuttgart” płonął jeszcze 
następnego dnia i na rozkaz władz 
portowych został wyholowany na 
otwarte morze i zatopiony. W stoczni 
celna bomba amerykańska ugodziła 
niemiecki okręt wojenny, średniej 
wielkości, nie posiadajacy jeszcze 
nazwy. Okret zatonął razem z do- 
kiem. Zbombardowane również zo- 
stały baraki blaszane, w których po- 
mieszczeni byli urzędnicy, władz ma- 
rynárki wojennej z Kilonii. Przyby- 
li oni dopiero niedawno do Gdyni i 
— jak sie okazało — przybyli na 
krótko. 

Ciężkie bomby spadły także na 
miasto, pozbawiając Niemców ostat- 
niej iluzji. Celny pocisk ugodził w 
Prezydium Policji w Gdyni, zabija- 
jac wielką liczbę policjantów nie- 
mieckich. Zniszczeniu uległo kilka 
nowoczesnych wielkich domów mie- 
szkalnych w Gdyni. W domach tych 
od roku 1940, pomieszczone były ro- 
dziny Niemców nadbałtyckich i hit- 
lerowskich urzędników i dygnitarzy. 
Spis zmarłych obejmuje ponad 200 
nazwisk i zawiera wyłącznie nazwi- 
ska Niemców z Rzeszy i z krajów 
nadbałtyckich. + . 

Na obszarze m.. Gdańska ciężkie 
bomby spadły w rejonie Hochstriess- 
Schellmiihl. 

W ten sposób dobiegły końca nie- 
mieckie. manewry przeciwlotnicze, 
zakłócone przylotem nieproszonych 
amerykańskich * gości.” 


Istotnie tą myślą byli przepojeni pol- 
scy ochotnicy w walce Republiki Hi- 
szpańskiej. $ 4 
Dzieje polskiej Brygady im. Dą- 
browskiego byłyłniezwykle bogate. Z 
małych grup, liczących*po kilkunastu 
ochotników, powstał batalion Dą- 
browskiego. Pierwszy chrzest bojo- 
wy batalion ten przeszedł pod Ma- 
drytem. Bronił on mostu francuskie- 
go, a później pazurami wkopywał się 
w ziemię dzielnicy uniwersyteckiej 
„pod Madrytem. Pod Jaramą wy- 
krwawił się, został zdziesiątkowany, 
ale wkrótce mowi ochotnicy zasilili 
szeregi tego batalionu. Było wiele 
bojów, w których brał udział batalion 
Dąbrowskiego: pod Briguegą, gdzie 
rozbito nacierające dywizje włoskie; 
pod Saragossą, niemal w tym samym 
miejscu, gdzie hufce polskie wojsk 
napoleońskich walczyły z oddziałami 
hiszpańskimi, dowodzonymi przez 
bohatera narodowego  Palafoxa. 
/Później jeden z batalionów brygady 
Dąbrowskiego nosił imię Palafoxa/ ; 
na Extramadurze brygada Dąbrow- 
skiego posiadała w swych szeregach 
kompanię ukraińską imienia Szew- 
czenki oraz kompanię żydowską. 


Polskich ochotników w Hiszpanii 
liczono na kilka tysięcy /około 8 ty- 
sięcy/. Byli tam: Polacy z Kraju i 
z różnych zakątków emigracji pol- 
skiej, Ukraińcy i Białorusini Ziem 
Polskich i Zydzi polscy. Byli ludzie 
o różnych przekonaniąch politycz- 
nych, ale wszysćy oni znaleźli wspól- 
ny język porozumienia i podporząd- 
kowali się jednemu dowództwu i jed- 
nej dyscyplinie. Łączyło ich umiło- 
wanie Wolności. ; 

O tej karcie historii polskiego orę- 
ża za-gramicą mało ludzie wiedzą, a 
przecież ona wchodzi do historii, ja- 
ko jeden ze wspaniałych zrywów na- 
szego Narodu. Byli ochotnicy hi- 
szpańscy mieli swoich 
przodków i na nich się wzorując wy- 
pisali na swych sztandarach hasło 
“Za Waszą i naszą Wolność.” 
| Zawierucha wojenna, rozrzuciła 

byłych żołnierzy hiszpańskich po ca- 
łym świócie, ale wielu z nich, pomimo 
ran i wyczerpania, stanęło w szere- 
gach Wojsk Polskich. Nie pragną 
oni zaszczytów, ale już czas najwyż- 
szy, aby nasze społeczeństwo na emi- 
gracji zrozumiało rolę, jaką oni w 
walkach o wolność demokracji odgry- 
wali i by wreszcie zaczernęło z tych 
walk trochę nauki i doświadczenia. 


czynnej, którą pojmujemy jako wy- 
nik zbiorowej woli i pogotowia mo- 
ralnego 
Bierna zaś 
niecznym przygotowaniem i warun- 
kiem przyszłej szerokiej akcji ter- 
rorystycznej, j 
zanckiej i w końcu powstańczej. 


pracujący w 
mógł być uważany za pożądanego 
współpracownika, w 
wypadkow z roku 1989 stosunek 
Niemcow, do Polaków uległ, rady- 
kalnej żmianie. 
nimy, i 
Niemców oraz ich walka na śmierć. 
i życie 
mieckim, zmusiła Fuehrera do por- - 


ideowych | 
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3/ Każdy urzędnik-Polak musi 
wiedzieć, że na służbie ma obowią- 
zek ostrzegania swojego społe- 
czeństwa przed każdym grożącym 
niebezpieczeństwem. 

4/ Każda w tym rodzaju wia- 
domość musi jaknajszybciej dojść 
do zainteresowanych za pośred- 
nictwem łączników specjalnie _u- 
stanowionych, lub też posterunków 
czy sztafet ochronnych, czy wreSz- 
cie umówionej sygnalizacji alarmo- 
wo-ostrzegawczej. 


5/,W chwili zagrożenia branką, 
należy kryć się w zależności od 
warunków terenowych, przyczym 
współdziałanie i pomoc wzajemna 
muszą być poprostu nakazem na- 
rodowym i społecznym, 


6/ Zagrożony winien zawczasu 
przygotować i ukryć przy sobie 
pewną ilość pieniędzy oraz narzę- 
dzia nieodzowne do ucieczki z kon- 
woju i drogi. Niezależnie od indy- 
widualnego przygotowania do u- 
cieczki z drogi, najbliżsi, znajomi 
lub organizacja, powinni dostar- 
czyć narzędzi do ucieczki, wyko- 
zystywując każdą sprzyjającą o- 


P pi 


liczność. 


7/ Dlatego na drogach, którymi 
konwój prowadzi lub przewozi 
porwanych, a więc w okolicy szos 
i kolei, trzeba ustawić czujki, któ- 
re będą pomagać w , ucieczce į 0- 
piekować się uciekającymi. Orga- 
nizację takich czujek należy powo- 
łać w obrębie każdej miejscowo- 
ści i powiatu i utrzymywać między 
nimi łączność sztafetową, 

8/ W przewidywaniu liczniejsze- 
go ukrywania się oraz ucieczek z 
konwoju, należy w miejacach za 
bezpieczonych, urządzić kryjówki» 
Obozy z wyznaczonymi dowódca= 
mi, w których zagrożeni mogliby 
zatrzymać się dłużej, znaleść odpo- 
wiedni prowiant, a wreszcie zor-. 
ganizować się w oddziały bojowe. 

9/ Do samoobrony biernej. na- 
leżeć będą akty zmierzające do u- 
'bezwładnienia straży-konwojen- 
tów-lapaczy. _ 

10/ Akty, kończące się z reguły 
ranami lub śmiercią, należą już do 
kategorii samoobrony czynnej, a to 
wiąże Się z terrorem, będącym 
ogniwem w organizacji samoobro- 
ny prowadzonej na razie przez od- 
działy żołnierzy podziemnych. 
W tym wypadku obowiązywać bę- 
dą regulaminy przewidziane dla 
oddziałów bojowych, które na in- 
nych zasadach, niż samoobrona 
bierna. będą organizowane j przy- 
sposabiane do wystąpień także 
także podczas łapanek i wysiedlań 
zwłaszcza wśród ludności wiej- 
skiej. ” ; 

Tak doszliśmy do samoobrony 


i bojowego całego narodu. 
samoobrona jest ko- 


dywersyjnej, party- 


Bez komentarzy 


“ Pódczas gdy dawniej, Polak 
Rzeszy- Niemieckiej, 


następstwie 


Nigdy nie zapom- 
że. nienawiść Polaków do 


przeciwko żywiołom nie- 


wania za broń. 

“Z założeń tych wyciągnąć 
musimy konieczne wnioski w 
dziedzinie prawodawstwa robotni- 
czego. Zaden Polak, choćby nawet 
dobrowolnie podjał się produkeyjnej 
roboty w Niemczech, nie może być 
uważany za pożądanego towarzysza 
pracy. ... W ' większej jeszcze 
mierze dotyczy to jeńców polskich, 
pracujących w Rzeszy. Od Polaka, 
pracującego w Niemczech, wymaga 
się jedynie wydajności, doprowadzo- 
nej do najdalszych granic możli- 
wości. Nie wolno, dopuścić do tego, 
by wspólna praca z Polakami wyt- | 
worzyła sytuację, w której wrogość 
między obu narodami  ulesłaby 
zapomnieniu.” ? 

Z wydawnictwa “ Arbeitseinsatz 
und Arbeitsrecht?” (Wysiłek ro- 
boczy i prawodastwo robotnicze), 
pod redakcją H. Kueppers'a i R. 
Bamnier'a. Berlin: Otto Elsner 
Verlagsgesellschaft, 1942. 


Pokwitowania 
okwitowania 
Zamiast źyczeń Świątecznych i no- 
worocznych składam na fundusz pra- | 
sowy Robotnika Polskiego kwote | | 
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